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Nigdy ia w szczególności nikomu nie łaie, 
. Czołem biię osobom, ganię obyczaie. 
Naruszewicz. 


Po wszystkich prawie wielkich 
miastach ziawiły się nowego rodzaiu 
cechy — wyłączny sobie zachowniące 
przywiley stanowienia o wartości pło- 
dów jeniiuszu, delikatności, pędzla, za- 
letach pisarzy, aktorów, aktorek i t. d. 
it. d, — słowem o tém wszystkiem, 
co iest tworem rozumu, wyobraźni lub 
dobrego smaku. — 

luż dzisiay nikt nie śmić powiedzieć, 
do cechu ich nienależący : to złe, to 
dobre; iuż publiczność własney nić ma 
woli,Panowie ci uważaią ią zaniedoletne 
dziecie — siebie zaś zaióy opiekunów, 
wyłączne maiących prawo przepisywa- 
nia ićy, co ma pochwalić , co zganić. 
Panowie ci tem tylko od innych róż- 
nią się stowarzyszeń, że nigdy z sobą 
zgodzić się nie mogą; przytem częste 
taczaią boie, długie walki, i zacięte 
woyny gdzie obfite leią się strumienie — 
wprawdzie nie krwi — ale atramentu, 
CO wszakże nie oni, ale bićdna opłacać 
musi publiczność. 

Lecz o takich krytykach nie iest 
tu mowa, zna ich każdy dostatecz- 
me, co niekiedy tylko czytnie Gazety 
1 inne czasowe pisma; przedsięwzie- 
liśmy przeto ograniczyć uwagi nasze 
a młodszych ich braciach, co rów- 
nie iak i oni, stanowczo wszystko roz- 
strzygąć i © rzeczach , na których się 
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zupełnie (nie znaią, równie gruntownie 
rozprawiać umieią; i w tém iedynie od 
pierwszych się różnią, że dosyć są 
sumienni i wyroków swoich drukiem 
przynaymićy ogłaszać nie każą. — 

Panowie ci za główne dostrzegań 
swych mieysce, mieysce popisów i 
chwały, obrali sobie parter, kościofy, 
posiedzenia towarzyskie , księgarnie , 
nayludnieysze ulice, gdzie zwykle przy- 
lepiaią się uwiadomienia teatralne i 
literackie , nakoniec otwarte ogrody i 
inne publiczne przechadzki mieysca. 
VYszakże często się zdarza, że członko- 
wie tego szanownego cechu po rozma- 
itych rozstrzelani zakątach , gdzie niby 
stoią na piketach, ażeby spostrzeżenia 
swoie udzielać następnie szanownym 
swym bracióm, przezeo nie bystremu 
ich wzrokowi uyść nie zdoła, często 
także, zbieraią się razem, ażeby eż 
mass działaiąc, pewnieyszemi być zwy- 
eięstwa. — 

_ Chętka mię fdechcę poznać bliżey 
szanowne to zgromadzenie, póydę na 
teatr — iuż po ósmy — to I — 
O nie!.. Ci Ichmościowie, nigdy wcze- 
śniey nie przychodzą... Dobrze więc, 
spieszę — wchodze — parter dosyć 
pusty, ale nie chcąc stukaniem przez- 
szkadzać innym, staię przy drzwiach 
samych, — spada zasłona — skoń- 
czyła się pićrwsza iedno -aktowa sztu- 
ka, była to komedio - opera: Sie- 
dem razy ieden... Niebawem kil- 
ku weszto Ichmościów , hałas iaki na- 
robili drzwiami i przechadzaniem się, 
dostatecznie mnie przekonał, że są za- 
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pewne z liczby tych, których bliżey 
poznać pragnefem. .. Zrekognoskowaw - 
szy cafy parter, skupiaią się na środ- 
ku, a uzbroiwszy oczy lorynetami, 
przez które mniéy nierownie, iak go- 
{ém widzą okiem, rekognoskuią wszyst- 
kie loże i po chwili wiedzą iuż, gdzie 
naypięknieysze siedzą kobiety, wiedzą 
duż... ale cóż iest takiego, czegoby oni 
nie wiedzieli? |. Po nieiakiey chwili 
zwracaią nareście mowę swoię na teatr 
— ieden z nich odzywa się: /Mes amis 
antrepryza, chce nas na śmierć zanu- 
dzić, iak można dziś ieszcze wystawiać 
Siedm razy ieden. Iako mon 
cher i ty byfeś na tóy nędznéy i nud- 
nóy sztuce? — Mon dieu, jak możesz 
coś podobnego myśleć, pełna bredni, 
pełna morałów , szydzi z nayświęt- 
szych rzeczy, z dobrego smaku; ra- 
dzi nam, żebyśmy się wstecz cofnęli 
w wieki naszych naddziadów , ażebyś- 
my się uczyli po polsku i zarzucili iran- 


cuszczyzny? — Mtóżby na podobney 
sztuce mógł wytrzymać?!. Słyszafem 
tylko mowiących 0 nićy — a dowie- 


dziawszy się o tak pięknych iey zale- 
tach, iakże mógłem pokusić się przyysć 
na te nudoty ? — 

Zbliżam się coraz więcey, ażeby 
żadne ich słowo na wiatr nie poszło — 
Mówią własnie o nastąpić maiącey 
sztuce, na którey wystawieniu nigdy 
ieszcze nie byli, wyrokuią o zdolnoś- 
ciach bićdnego autora, i wiedzą iuż na 
przód, że niezmiernie nudzić się bę- 
dą —vtednoszą wreście zasłonę — a 
nasi kawalerowie podaiąc y? scenie, 
udaią się do biiffetu — tu dopićro ze 
szklanką ponczu vv ręku stanowczo oce- 
nili lichoię sztuki, bo po Kasperkach 
tytule niewiele obiecującym , niczego 
się spodziewać nie można; nakoniec 
ustanowiwszy między sobą, którą po 
sztuce wywołać aktorkę, zamyslaią po- 
wrócić na parter. — liozśmieszona pub- 
liczność trafną grą Hasperków, rzę- 
sistym artystów nagradza oklaskiem... 
VVaśnie tey tylko oczekiwali, chwili — 
wchodzą psykaiąc, ile im tylko gardła 
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starczy — bo iak można chwalić to, cze- 
go oni ieszcze nie pochwalili — z resztą 
iest to u nich przyięty iuż system, od 
którego się nigdyj oddalać nie zwykli: 
»odróżniać się -do gminu.« Psykać 
kiedy się inni śmieią , lub klaszczą; 
śmiać się, kiedy wszyscy prawie widzo- 
wie rozczuleni, a nie ieden {zę uroni; 
a wtenczas tylko zagluszyć teatr rzę- 
sistemi oklaskami i okrzykiem bra- 
wa, kiedy się maszyneryia nie uda do- 
kładnie. — Skończył się wreście i akt 
ostatni — a oni, ile z mowy ich i wy- 
rzekań z łatwością poznać można było, 
tyle tylko z wszystkiego wiedzą, iż 
wiele powtarzano morafów , a zatem i 
wiele niedorzeczności i że aktorka, któ- 
róćy nazwiska wymienić nie wypada, 
gustownie byfa ubraną. — W niedzie- 
le i we święta zbieraią się znowu przed 
kościołem, uzbroieni lorynetami; w dłu- 
gie uszykowani szeregi z niecierpli- 
wością końca mszy oczekuią. 

Ucichta muzyka — szum organ co- 
raz słabićy i słabiey odbiia się o wy- 
sokie sklepienia, błąka się —i znika na- 
koniec w obszerućy gotyckiego gmachu 
przestrzeni. — VWiychodzą — piękne 
pole popisywania się z dowcipem |! ... 
Spostizegalią pewnego oficera, który 
zasłaniaiąc piersiami swoiemi kray i 
oyczyznę, ślachetne w 1ey obronie po- 
nióśł blizny, chwalebne znamiona od- 
wagi i męstwa — postępuie zwolna, 
szezudło zastępuie na polu chwały utra- 
coną nogę. — Uważ tylko szepty tych 
lchmościów — zbiiżmy się, a może 
usłyszemy nieco z ich rozmów 
wprawdzie podsłuchiwanie zakrawa na 
szpiegostwo, co mimo powszechnie 
prawie przyięty dziś zwyczay, podłóm. 
nie przestanie być rzemiosłem; ale my 
nie robićmy z tąd rzemiosła, niechce- 
my szkodzić tym PP. pragniemy ie- 
dynie bliżćy zapoznać się z nimi — 
zbliźmy się przeto — słuchaymy! — 
Mowią: że iest tetrykiem , nieznośnym 
nudziarzem , śurowym dla swoich pod- 
władnych i nieubłaganym w karaniu 
przewinień; Z szyderskim uśmiechem. 
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spoględaią na szanownego weterana , 
przeto że ani tak mfodym, ani tak 
rose iak oni. — No to niepięknie !.. 
*ytaią się o iego nazwisko? — zuped- 
nie go nawet, nie znaią?!.. iak mó- 
wią, z fizyognomii tylko, wyczytali 
wszystkie owe potwarze, nie wspo- 
minaiąc o cnotach , których liczne i 
iawne nosi dowody. — 

Ziwracaią znowu uwagę swoię na 
wychodzącego właśnie iakiegoś zna- 
komitego sędziego, co śmieszny ma 
zwyczay, wszystkim, którzy tylko słusz- 
ność po sobie maią, ścisłą wydzielać 
sprawiedliwość, — niedawno mnićy 
bacząc na familiię i bogactwa pewnego 
legomości, a nawet na znaczne zyski, 
które mu ofiarował, rozsądził sprawę 
na korzyść bićdnego kmiotka, od któ- 
rego iuż dla samego ubóstwa, niczego 
spodziewać się niemógł — Słuchay tyl- 
Ko, jak trafnie wyśmiewaią iego pro- 
stotę i nieskazitelność. 

lakaś podeszła dama z młodą wy- 
chodzi panienką. Mówią: że zakazaną 
iest sekutnicą! . . zkądże oni o tém 
wiedzą.?.. Co za parafianka, co za 
głupiutenkie dziwcze! .. Co znowu 
wszakże to dosyć przystoyna i zgrabna 
panienka 71 — uważaymy tylko może 
uda nam się wyśledzić przyczyny — — 

to co innego == w tém zupełną maią 
słuszność!.. lednemu z tych mfodych 
paniczów nieprzyiacioł wszelkićy że- 
nady, gdy sobie w ićy obecności, iak 
się ićy może zdawało, za nadto po- 

A 1 Ą 
Zwasat, z pogardą śmiała powiedzieć, 
»że 1ESt hezwstydnym,« a zaś owa 
Szanowna matrona, chciała go do tego 
kazać za drzwi wyprosić I — 

Słowem, kto się tylko nawinął, 
każdemu coś do zarzucenia mieli — 
ktokolwiek się pokazał, każdemu przy- 
pięli łatkę — może się nie iednemu 
zdawać będzie rzeczą zadziwiaiącą ; że 
pośród tylu osób nikogo niebyło , żeby 
na ich nie zasłngiwa nagany — ale, 
tego nie oni przyczyną — pravitas 
morum pravitas morum! .. 
uwielbiać przeto należy usiłowania ich 


— 


z 


pm 


podięte około poprawy ludzkości, 4 
nie zarzucać młodzieńcze lata, bo któż 
wątpi w tym tak oświeconym wieku,. 
że dzieci rozumnieysi od nas?.. czyż 
dla tego, że wąs nierzucił się ieszcze 
na ich twarz niemęzką, nie mogą my- 
śleć o reformie świata? — Te i tym 
podobne snuły mi się po głowie myśli 
— kiedy nakoniec zamknięto drzwi 
kościoła... Panicze nasi, koło naroż- 
nych kamienic na nowe udali sią sta- 
nowiska, z chciwością przeglądaią roz- 
maite uwiadomienia księgarskie, lite- 
rackie, i t. p., gdyż te głownym są 
źrzódtem ich niezliczonych wiadomości. 

Zaiste dziwi mnie to niepomału, 
że żaden księgarz nie wpadł dotąd na 
tę myśl zbawienną, żeby przy rogach 
ulic, gdzie się PP. ci zbierać zwykli, 
ustanowić kilku skoropisów. Tym spo- 
sobem z łatwością mógłby niewiel- 
kim kosztem nazbićrać mnóstwa ma- 
teriałów do wydawania kilku nawet 
Gazet literackich, gdyż ci Ichmośċć Pa- 
nowie idąc śladem naywiększey części 
recenzentów naszych, chociaż żadnych 
dzieł nie czytuią — iuż z samego tytu- 
łu umieią dostatecznie i autora i pracę 
iego ocenić. 

O bezstronności ich nikt wątpić 
niemoże, często iawne tego daią do- 
wody. — Żadnemu z przyiaciół swoich 
nie przepuszczą płazem; nic w praw- 
dzie nie zwykli wspominać o ich eno- 
tach, lecz za to z prawdziwie chrześ- 
ciańskiéy miłości, wiele o ich ros- 
prawiaią błędach — o takich nawet, 
których nigdy się nie dopuścili — ale, 
to wszystko w zamiarze arcy - chwa- 
lebnym, w zamiare, ażeby ukochani 
ich przyiaciele błędów tych tóm pil- 
niey się wystrzegali. — 

Sali gdzie na zabawie — pilnie 
wszystko postrzegaią — a wyszedfszy, 
chcąc się zacnemu Gospodarstwu za 
spędzony u nich odwdzięczyć wieczór, 
wiele o nich mowią, ale rozumie się, 
że iedynie o ich wadach. 

Lecz mocno się myli, kto mnie- 
ma, że żawsze z zadariemi tylko cho- 
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dzą nosami — ile są ludzkimi, o tém 
każda niemal zaświadczyćby mogła 
kawiarnia — z przymileniem Klepią 
markiera po ramieniu, umizgaią się do 
dziewczęcia roznoszącego kawę, chwa- 
lą uprzeymie rzetelność piękney gos- 
posi — a czasem Z nudów przerzucaią 


gazety i inne czasowe pisma, albo z 
wielką gracyią, bilarowe potrącaią kule. 

W księgarniach przepytuią się częs- 
to o nowo przybyłe z Paryża romanse, 
żurnale mód i naynowsze ryciny, prze- 
glądaią tytuły leżących pod ręką ksią- 
Żek, i tym sposobem liczne zbieraią za- 
pasy gruntownych wiadomości swoich, 

W ogrodach i innych publicznych 
Sz cbhadzið mieyscach  strategetyczne 
robią obroty; pięciu, sześciu, a często 
staiąc rzędzie, przez 


i więcćy w iednym 
pm "TR "> "I R R TA A al 
Kronika teatru. 

Wstęp. — Ile teatr przynosi Korzyści dla 
oświaty i uobeczaienia, zbyt wiele iuż o tem mo- 
wiono , ażeby potrzebną miało być rzeczą, chociaż 
tylko słów ieszczc kilka w tym względzie wspomi- 
mać, wszakże niech nam wolno będzie przytoczyć tu 
słowa męża głęboką nauką i ważnemi posługami w 
eyczyznie wsławionego : p 4 
i „Myslic nieprzestanę, mowi X, A. Czartoryyski 
„ że źrodłem niezmiernych korzyści widowiska być mo- 
„ gą, Że serce, umysł, dowcip znaczne z nich 
„, zyski odniosą, skoro gust, rozum, ? duch pub- 
„liezny (ktery do wszystkiego drogę wskazywać 
„„powinien) sceną połską zaprzątnąć się zechcą. “< 

Słów tych kilka nawiasowo wspomniawszy wy- 
iaśniemy pokrótce ezėm nasza Kronika teatru w szcze- 
golności zaymować Się bdzie ? — m 

Dokładne oddanie charakteru, i różnych eie- 
niestopni ( nuanse) nałogów , skłonnosci i namięt- 
ności, tudziesz należylie przejęcie Się położeniem 
osób, które aktor ma przedstawiać, tak iest trudne, 
tyle mozolne, 20 artysta wielkich* nawet zdolności 
wszełkiego potrzebuie zachęconia, wszelkiey pomocy, 
ziÓWy tę ciernisią acz wielce zaszczytną nieporzucił 

roge. — 
> Lecz eóż może być dla artysty większóm za- 
checeniem , ieżli nie ścisłe, lecz razem bezstronne i 
sprawiedliwe ocenienie iego PTOP 

Nicraz humor włdza iest naygłownićyszy przy- 
czyną, że to lub owo mieysce wigećy mu się po» 
dobsła, okociaż artysta równych wszędzie dokła- 


dał usiławań. — 

Takąż może być zachętą dla altora, co ani 
trudów, bni pracy nie żałował, ieżli widai, że przy- 
padek tylko, lub piękne autora słowa oklaski pub- 
liczności ściągają, w przeciwnym zas ramie wszefiie 
nsiłowania iego żadnego nie odbieraią: skutku 7 — 
Niecodzowna przeto zachodzi potrzeba , ażeby ahtot 
pewnym hył zawsze nagrody , gdy przez mozolną 

race na nią zasługułe, ztąd iuż każdy z łatwością 
pozna potrzebę bezstronnćy krytyki to iest: sądu 
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nayludnieysze przebiaią się tłumy, roz- 
trącaią wszystkich, tego popchną, owe- 
go potrącą, ńakoniec odciąwszy młodą 
panienkę od ićy rodzicow, śmieią się 
z ićy pomieszania, gdyż według nich 
należy być niewymuszonym, bez że- 
nady, i robić cokolwiek nam się tyl- 
ko podoba. — 

Lecz naywiększa, zaletą tych PP., 
o którey omal żeśmy nie przepomnieli, 
iest — zdań ich niemylność. — 
Wszystko mimo nayzasadnieysze za- 
rzuty, stanowczo i ostatecznie rozstrzy- 
gaią — nie można się od wyroku ich 
odwołać, trybunał ich naywyszym iest 
sądem, bo oni tylko prawdziwie są 
oświeceni — z resztą szydzą z wszyst- 
kich, którzy się z nich śmieią, a pogar- 
dzać umieią temi, co się nad nimi lituią. 
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znawców, któryby przeto pewną był rękoymią ak- 
toróm, że ich usiłowania i zdolności zapoznanemi 
nie będą, ktory sowitą dla nich będzie nagrodą, więk- 
szą ieszcze, iak rzęsisty nawet oklask zgromadźa” 
nych w teatrze, 

Opiniią bowiem powszechną stanowią życze: 
nia, żądanie i mniemania oświeceńczych , gdyż resz: 
ta niemaiąca sainedzielnego sposobu myślenia, ani 
wie czego ma życzyć, ani czego zadać należy. 

Naywiększą przeto zasługą znawcy test beze 
sprzecznie dohładne rozróźnienie co z piękności lub 
błędów wystawionego dzieła przypisać autorowi, 
co znów artyście należy; w ostatnim zaś wzgłe- 
dzie z szczególna postępować winien barznosuą, 
Kto myluie osadził autora, ten mu ieszcze Środków 
obrony nie odiął — wszakże nad raiem Miltona nic- 
prędko się poznano, ale Błąd ten sowicie poźnicy 
aostał wynagrodzonym. — Lecz aktor zaledwie 
zćydzie »c sceny, zaladwie innćin przóymie się uczu- 
ciem, zaledwie następne wyrzecze słowa, iuż uleciały 
i dowody trafności gry iego — nie może ón od- 
wołać się do potoumości , ostateczny sad wydaią 
o nim: zebrana publicznaść, albo raczćy ieden, 2 
rzadko kifku przytomnych znawców. — 

Wprawdzie trud ten często iest niewdzięczny ; 
niejeden aktor co boyny od publiczności odebrał 
poklask, widząc grę swoie zgawioną , skorszy, gdyż 
słabość niestety! człowieka udziałem, w przyymo- 
waniu pochwał , iak niechtam i naysłusznićyszey na- 
gany, urażonym się sądzi; kiedy przeciwnie oddaną 
sobie słuszność , ktora go koniecznie wiele poprzed- 
nio bosztowała pracy, zawsze za niezupełnie usiłowae 
nióm swoim odpowiadaiącą poezyta. — 

Z sółw tych kilku trudno, zdare się, zapoz- 
nać głowney dążności kroniki naszćy: ma ona wska- 
zymać i ułatwiać aluorowi poznanie celnieiszych 
piękności i popełnionych przoz niego grubsaych pas 
myłek, i dać mu nicialtia rękoymię, że usiłowania 
iego według zasługi oceniane będą. — t 

Lecz nieiedna to korzyść, ktorg sobie z Kroniki 
nasżcy obiecuiciny, („Dokończenie nastąpi. ) 
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